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A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r . 3 9 6 .

^'ssslkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków. Bracka 15.

Sed&kcya rękopisów nie zwraca, koresponden
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administraeyi, ul. Bracka L 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
^9 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków, — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

Z  D N I A .
I

Kraków, 8 kw ietnia.

Blaga cylejska.
Polityka „narodow a", prow adzona przez 

stronnictw a „tylko" narodow e w parlam en
cie austryackim , je s t pełną blagi i nierozu- 
ńiu. H asło, ogłoszone raz za „narodow e", nie 
Potrzebuje już krytyki rozum nej i objekty- 
^ n e j ; spraw iedliw ość staje się farsą, a  krzyk 
argum entem . Najklasyczniejszym przykładem  
znikania wszelkiej rozum nej m iary  w spra
wach rzekomo „narodow ych" m oże być g ło
śna aż nadto  spraw a cylejska.

W  powiecie s ł o w e ń s k i m  istnieje n i e -
i e c k i e m iasteczko G y 1 e a. Przed sześciu 

^ ty  założono tam  paralelki słoweńskiego niż
szego gimnazyum w brew  protestom  rozjątrzo
nych Niemców. Spraw a tych kilku klas s ta ła  
się kam ieniem  węgielnym  oburzeń Niemców 
1 S łow ian, aż zakończyła się heca generalną 
Porażką Niemców przed trzem a tygodniam i 
w parlam encie.

Zdaw ałoby się wedle głosów szowinisty
cznych gazet, że gim nazyum  słoweńskie, a 
raczej paralelki w łaśnie w Cylei, to kw estya 
Użyteczności i honoru  Słoweńców. Tym cza
sem sami Słow eńcy godzą się teraz na żało
b n ie  gim nazyum  w s ł o w e ń s k i e m  m ia
steczku S a c h s e n f e l d ,  a zwinięcie za to 
gim nazyum  w  Cylei, które jest n iem ieckiem !

Słow eńcy rozum niejsi w yraźnie pow iadają, 
że obrona Gylei je s t s tra tą  sił i ham ow aniem  
dalszego rozw oju spraw y słow eńskiej, że 
Jtrzyk o Gyleę pom aga więcej Niemcom niż 
Słowianom  i że należy szukać drogi pogodze
nia się na  punkcie szkół z inną in teresow aną 
narodowością.

Zam iast s tanąć na  tem  rozum nem  stano
wisku, zajęli szowinistyczni Niemcy i tacyż 
sami „Słowianie" stanow isko wręcz odw ro
cie. z  k w e s t y i  s z k o ł y  zrobiono lak, jak 
?e wszystkiego innego, k w e s t y ę  s i ł y ;  za
m iast dyskusji i szukania zgody, szerzy się 
b c ie k łą , ogłupiającą walkę, w której p ierw 
szą ofiarą pada rozsądek i m iara.

Zdaje się tym  geszefciarzom i w aryatom  
szowinistycznym z jednej i drugiej strony, że 
stan nieustannej walki narodow ej odpow iada 
najlepiej narodow ym  id e a ło m ! Praw dzie or- 
£>a kannibalizm u i bezpłodnej, wszystko ru j
nującej nienaw iści narodow ej przeciąga po 
•^Ustryi bez żadnego widoku na skończenie 
się unicestw ieniem  przeciwnika, bo tylko 
% o c i zaślepieni m ogą dziś m arzyć o w yna
rodow ieniu całych narodów.

M ieszczaństwo wszystkich narodów  w p ań 
stwie kręci się w tem  kółku jak  zak lę te ; wszyst
kie ataki na drugą narodow ość osłabiają je 
dynie polityczne stanowisko tegoż m ieszczań
stw a w  państw ie, bo rząd nie potrzebuje się 
|lcZyć z jakiem ś jednolitem  w ystąpieniem  ca- 
łego m ieszczaństwa w  obronie interesów  cy
wilizacyjnych.

Tylko feudali zarabiają na tym  obłędzie 
^ w in is ty c z n y m .

m aczu 1200 K. Szkoły k o s z y k a r s k i e  w 
Albigowej 400, w Bilince 400, w Czerwonej 
woli 2000, w  Dynowie 400, w Dżurowie 1000, 
w Zurkowie 400 K, w Niżniowie 1000 K, w 
R udkach 1000, w Siedlcu 800, w  Skołyszy
nie 1200, w  W ojsław ie 1200, w Zatorze 1200, 
w  Żuraw nie 400 K. Szkoły k e r a  m i c z n e  
w Podgórzu 2000 K, w Kołomyi 5600 K. 
Szkoły s z e w s - l e  w  Starym  Sączu 1200, 
w Dobczycach 900 K, w W itkowie 1500 K. 
Szkoła k a p e l u s z n i c z a  w M yślenicach 
1500 K; Stow arzyszenia p r a c y  k o b i e t  we 
Lwowie 1200 K, w Kołomyi 1000, w P rze
m yślu 700 K.

M uzeum miejskie we Lwowie otrzym uje 
jako sub w en cję  roczną 7000, muzeum  m iej
skie w Krakowie 7000 K.

B u d ż e t  s z k o l n i c t w a  h a n d l o w e g o  
wynosi razem  456.000. Na Galicyę przypada 
z tej sum y 72.000 K. W yższa szkoła h a n 
dlowa we Lwowie kosztuje rocznie 60.000 K. 
Szkoła handlow a w Krakowie otrzym uje jako 
subw encyę 10.000 K rocznie; subw encje  na 
uzupełniające kursy handlow e wynoszą w Ga
lic ji 2000 K.

Z a k ł a d y  s p e c y a l n e  kosztują w całej 
A ustryi 408.950 K ; w Galicyi 22.170.

Komisya budżetow ą uchw aliła między in- 
nem i rezo lucye: p. Ć w i k l i ń s k i e g o ,  żą
dającą założenia szkoły m aszynistów  w T  a r -  
n o p o 1 u ; rezołucyę, żądającą przyznania ucz
niom  czwartego roku wyższych szkół hand lo 
wych i przem ysłow ych tych sam ych u łatw ień  
wojskowych, co uczniom , którzy ukończyli 
VIII klasę g im naz ja lną  ; dwie rezolucye B a r> 
w i ń s k i e g o  w  spraw ie założenia szkoły 
dla tkania dyw anów  w północno-w schodniej 
części Galicyi. ew entualnie w Załoźni (pow. 
brodzki), tudzież w  spraw ie założenia kursu  
fachowego dla robót m etalow ych w Kołomyi.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatę od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Budżet ministerstwa oświaty.
S z k o ły  p r z e m y s ło w e  i  lia n r t lo w e .

Na państw ow o szkoły przem ysłow e wydaje 
^ ą d  w r. 1902 razem  6,540.038 K. Z sum y 
tej przypada na  Galicyę zaledwie 462.400 K, 
bodczas gdy n. p. na Czechy przypada 
^4 06 .800  K, na  M orawy 1,077.476 K! W 
rubryce nadzwyczajnych w ydatków  zamie
s z a n ą  je s t kw ota 15.000 K na  ad ap tac ję  
S z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  w K r a k o w i e .

S ubw encje  rządow e dla niepaństw ow ych 
s*kół przem ysłow ych wynoszą razem  906,570 ; 
^  Galicyi 136.340 K, w Czechach 369.100 K. 
, Szczegółowo przedstaw iają się subw encye 

szkół galicyjskich w ten  sp o só b : szkoły 
° r o n k a r s k i e  w Bobowej 800 K, w K ań- 

iżńdze 1200 K, w Jaw orow ie 400 K, w K ra- 
,°Vńe 2000, w Makowie 800, w Zakopanem  
^ 0 0  K ; s z k o ł y  t k a c k i e  w G linianach 
*00 K, w  Gorlicach 900, w  Korczynie 1440,

Rossowie 1500, w K rośnie 7000, w Ł a ś 
c i e  1000, w  Rakszaw ie 5600, w  Rychw ał- 

1000, w  W ilam ow icach 900 K. Szkoły 
p r z e m y s ł u  d r z e w n e ' g o  i k a m i e n 

n e g o  w  Grybowie 8000 K, w  G rzym ałowie 
w  Jaw orow ie 700, w Kam ionce S tru - 

Rowej 3200, w  K alwaryi 350, w  S tan isła
w i e  -3000, w  T arnopolu  1200 K, w T łu 

Zamacfo majstrów piekarskich 
na spoczynek niedzielny.

Spoczynek niedzielny jes t, rzecz w iadom a 
oddaw na, solą w oku pobożnym  m ajstrom , 
którzy z chorągwiam i cechowem i b io rą  udział 
we wszelakich uroczystościach kościelnych, 
ale przykazanie „będziesz dzień św ięty św ię
cił" stosują tylko do siebie, robotnikom  zaś 
swoim radziby kazać pracow ać nieustannie, 
bez w ytchnienia. „Katoliccy11 m ajstrow ie p ie
karscy krakowscy rozpoczęli więc akcyę z a 
u k r ó c e n i e m  s p o c z y n k u  n i e d z i e l 
n e g o  i w  tym  celu rozesłali do wszystkich 
cechów piekarskich w  Galicyi następujący 
drukow any o k ó ln ik :

Do Szanow nego Cechu Piekarzy.
U staw odaw stw o socyalne ostatn ich  czasów 

nakłada na  drobny przem ysł w ogólności a 
na  przem ysł piekarski w szczególności zna
czne ciężary. My piekarze zawsze ciężary te 
i ofiary chętnie ponosiliśm y i ponosim y, nie 
chcąc dla w łasnej korzyści s tanąć w sprze
czności z interesem  ogółu konsum entów , oraz 
z interesem  swego personalu.

Są atoli ciężary, które obciążając nas, nie- 
tylko, że nikom u na korzyść nie wychodzą, 
ale przeciwnie zagrażają dobru  konsum entów . 
Takim  w łaśnie krzywdzącym nas piekarzy 
galicyjskich jest przepis, dotyczący spoczynku 
niedzielnego.

U staw a z dnia 16 stycznia 1895 dz. u. p.
I. 21, urządzająca wypoczynek niedzielny i 
świąteczny w przedsiębiorstw ach przem ysło
wych, upow ażniła w ładze adm inistracyjne k ra 
jow e (nam iestnictw a), aby przy uw zględnieniu 
stosunków  miejscowych oraz odrębnych w ła
ściwości poszczególnych gałęzi przem ysłu  do 
ustanow ienia wyjątków  od przepisanego wy
poczynku niedzielnego.

W  myśl tego upow ażnienia c. k. N am iest
nictw o w  Galicyi ustanow iło obwieszczeniem 
z dn ia  30 kw ietnia 1895 1. 35721 dz. u. kr. 
pew ne wyjątki, a między innem i dozwoliło 
piekarzom  pracow ać w niedzielę przy w yro
bie pieczywa rano  do godziny 10 a wieczór 
dopiero od godziny 10.

Otóż ten  przepis jest niew ystarczającym , 
albow iem  roboty  przygotowawcze do w yrobu 
pieczywa konieczne, m uszą conajm niej trw ać 
dwie godziny, tak  że mimo cytow anego o b 
wieszczenia c. k. N am iestnictw a w yrób p ie
czywa może się rozpocząć dopiero o godzi
nie 12.

Zrozum iały to nam iestnictw a innych k ra
jów  koronnych, jako to w A ustryi dolnej, 
gdzie rozporządzeniem  z dnia 25-go kw ietnia
1895 1. 38013 dz. u. kr. pozwolono pieka- 
r"')m  pracow ać rano do godziny 10, a  w ie
czorem od godziny 10, zaś przy w yrobie p ie
czywa czarnego pozwolono im robić kw as 
ju j  od godziny 7 do 8 w ieczó r; w A ustryi 
górnej, gdzie rozporządzeniem  z dnia 15-go 
w rześnia 1895 1. 11415/1 dz. u. kr. 1. 26 po
zwolono piekarzom  w  niedzielę na  półtorej 
godziny przed godziną 10 rozpocząć czynno
ści przygotow aw cze; w  Styryi gdzie rozpo
rządzeniem  z dnia 1 m aja 1895 1. 57 dz. u. 
kr. zezwolono piekarzom  na dwie godziny 
przed godziną 10 przedsięwziąć roboty przy
gotowawcze około w yrobu p ieczyw a; w re
szcie w Krainie, gdzie dla m iasta Lubiany 
w ydano rozporządzenie z dnia 2-go czerwca
1896 1. 8124 dz. u. kr., którem  pozwolono 
piekarzom  pracow ać w  niedzielę rano do go
dziny 9 a wieczór od godziny 9, pozwalając 
im zarazem  już od godziny 7 do 7V2 wie
czór robić przygotow ania do w yrobu pieczy
w a potrzebne.

Nie chcąc zatem  pod tym  względem być 
w  stosunku do innych krajów  koronnych upo
śledzonymi, —  Cech piekarzy w Krakowie ko
rzystając z przepisu art. IX ustaw y z dnia 
16 stycznia 1895 1. 21 dz. u. p. o spoczynku 
niedzielnym, —  dającego stow arzyszeniom  
praw o podaw ania do W ładzy adm inistracyj
nej krajowej za pośrednictw em  W ładzy prze
m ysłowej I ins. wniosków co do ogranicze
n ia  pracy niedzielnej, — postanow ił na  W al- 
nem  Zgrom adzeniu z dnia 11 m arca 1902 
uczynić w c. k. Nam iestnictw ie we Lwowie 
wniosek, aby za przykładem  innych krajów  
ko. Innych  spoczynek niedzielny w ten  spo
sób ograniczyć, aby piekarzom  wolno było 
w niedzielę już o godzinie 8 wieczór roboty 
przygotowawcze około w yrobu pieczywa roz
począć, — nadto  uchw alono odnieść się do 
wszystkich Cechów w  Galicyi z prośbą, aby 
dla ” osiągnięcia lepszego skutku, każdy Cech 
z osobna taki sam wniosek w c. k. N am iest
nictw ie we Lwowie przez W ładzę przem ysło
wą I inst. uczynił — i w tym  celu bezzw ło
cznie W alne Zgrom adzenie zw ołał i uchw ałę 
taką przeparł.

Zaw iadam iając o tem  Szanow ny Gech u- 
praszam y o bezzwłoczne przystąpienie do 
wspólnej akcyi, a  m iejmy nadzieję, że dopro
wadzi ona do pożądanego rezultatu .

Gech piekarzy białych w Krakowie, dnia 
  m arca 1902.

Starszy cechu L e o n  B a ł u  k.

Na egzem plarzu okólnika, który w padł w 
nasze ręce, znajdują się następujące słowa 
dopisane n iepraw ną ręk ą :

„Szanow ny P anie  Starszy i wszyscy P a 
nowie Zdaje nam  się że i w am  Panow ie te 
go potrzeba więc zwołajcie w alne zgrom a
dzenie i uchw alić i oddać do G K N am iest
nictwa takie podobne podanie które załą
czamy".

N astępuje pieczęć: „Gech piekarzy białych 
w K rakow ie".

Do okólnika załączono dw a drukow ane for
m ularze : 1) form ularz uchw ały  walnego zgro
m adzenia o w ysłanie petycyi do nam iestn i
ctw a przeciw  spoczynkowi niedzielnem u, 2) 
form ularz petycyi do nam iestnictw a treści 
praw ie dosłow nie tej sam ej, co okólnik ; pe- 
tycya ta  żąda s k r ó c e n i a  o b e c n e g o  
s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  w p i e k a r  
n i a c h  o 2 g o d z i n y ,  a m ianowicie po
zwolenia na rozpoczynanie pracy w niedzielę 
już o godzinie 8 wieczorem.

Że to żądanie je s t w prost b e z c z e l n e  i 
n i k c z e m n e ,  tego chyba dowodzić nie po
trzeba. R obotnik  piekarski je s t najwięcej 
przeciążonym pracą robotnikiem  : pracuje on 
przez cały tydzień po 14, 16, 18 godzin na 
dobę. Mówić więc, że 12 godzin spoczynku 
raz na tydzień je s t zawiełe dla tego robotn i
ka i uryw ać m u jeszcze 2 godziny z tego 
spoczynku, jest prostem  ł a j d a c t w e m .

Robotnicy piekarscy potrafią  odeprzeć ten  
zam ach „pobożnych", „katolickich1, „patryo- 
tycznych" wyzyskiwaczów. W  całym  kraju 
odbędą robotnicy piekarscy publiczne zgro
m adzenia pro testu jące przeciwko tem u nie
słychanem u żądaniu m ajstrów .

Mamy n iep łonną nadzieję, że robotników  
poprze w tej spraw ie ogół uczciwych ludzi

w społeczeństw ie i że nam iestnictw o absolu
tn ie nie uwzględni pobożnego życzenia w y
zyskiwaczów.

R obotnicy piekarscy pow inni jednak w y
ciągnąć z tego jedną n a u k ę : oto m uszą się 
się silnie zorganizować, aby módz i na przy
szłość staw ić skuteczny opór podobnym  za
m achom  m ajsterskim .

Zjazd kolejarzy.
W iedeń, 6 kw ietnia.

W czoraj rozpoczął tu ta j obrady zjazd orga
nizacji austryackieh kolejarzy. Zjazd został 
bardzo licznie obesłany. Z całej A ustryi p rzy
było 110 gelegatów. Z Galicyi bierze udział 
w zjeździe 5 delegatów, reprezentujących K ra
ków, Nowy Sącz, Lwów, Tarnopol, S tan isła 
wów, Stryj, Przem yśl. Bukowinę reprezen
tuje delegat z Czerniowiec.

Obrady zagait to w. G r i l l ,  w itając przy
byłych na zjazd delegatów, poczem tow. 
H u e  b e r  w im ieniu komisyi zawodowej wy
raził zadowolenie z pow odu licznego obesła
nia zjazdu.

P oseł tow . dr. E l l e n b o g e n  przedsta
wiał działalność posłów  socyalno-dem okraty- 
cznych w  parlam encie dla kolejarzy, stw ier
dzając, że wszelkie petycye, m em orada, inter- 
pelacye itp. nie odnosiły pożądanego skutku, 
jak  również osobiste interw encye u m inistrów , 
którzy częstokroć przyrzekali załatw ić spraw ę 
korzystnie dla kolejarzy, lecz nigdy nie do
trzym ywali słow a. Mówca radzi, aby nadal 
m niej skwapliwie dom agano się od posłów  
tego rodzaju in terw erw encyj, k tóre wobec 
obecnego stanow iska rządu nie tylko nie 
przyniosą realnych rezultatów , lecz nadto 
ubliżają honorow i socjalno-dem okratycznych 
posłów.

P o przem ów ieniu tow . dra F r i e d a ,  do
radcy praw nego organizaeyi kolejarzy, przy
stąpiono do porządku dziennego.

Tow . G r i l l  p rzedkłada spraw ozdanie z 
czynności zarządu, podnosząc na w stępie, iż 
upływ a w łaśnie dziesięć la t od chwili zało
żenia w A ustryi organizaeyi kolejarzy. Jak 
kolwiek trzeba było zwalczać ogrom ne p rze
szkody, którem i rząd, jak  i zarządy kolejowe 
stara ły  się u trudn ić  rozwój organizacji, m i
mo to wszystko organizacya rosła  n ieprze
rw anie ; rozwiązanie jej w roku 1897 przez 
rząd odniosło wręcz przeciwny skutek, gdyż 
dodało bodźca kolejarzom  do tem  energicz
niejszej pracy i do uznania w artości organi- 
zacyi. I dzisiaj organizacya kolejarzy liczy 30 
tysięcy członków, a spraw ozdanie, jakie do
ręczono delegatoói, w skazuje najw yraźniej, 
jak  wielką sum ę pracy tak pod względem 
ekonomicznym, jak  i politycznym  dokonano 
w okresie sprawozdawczym . Pom ocy praw nej 
udzielono w 838 w ypadkach kosztem 8292 K 
04 h , na  agitacyę w ydano 8411 K 87 h, na 
w sparcia 3019 K 14 h. Akcyj na polu eko- 
nom icznem  przedsięwzięto w 38 w ypadkach 
i jakkolwiek dziś jeszcze, z pow odu n iedosta
tecznej organizaeyi, niepodobna było w szyst
kiego przeprowadzić z korzyścią, to jednak  
w niektórych w ypadkach, jak  przy stre jku  
przesuwaczy w Bernie i robotników  m aga
zynowych w Tryeście osiągnięto zupełne zwy
cięstwo. Korzystne załatw ianie wszystkich żą
dań kolejarzy w całej A ustryi da się tylko 
wówczas urzeczywistnić, gdy robotnicy kole
jow i wywalczą reform ę ustaw  kolejowych, 
którą już od daw na uznano za konieczną. 
Jeżeli dotychczas to  się nie stało , jest to w i
ną sam ych kolejarzy, którzy stanowiskiem  
swojem , apatyą  i bezczynnością u trudn ia ją  
wszelką akcyę w tym  kierunku.

N astępnie przedkładały spraw ozdania po
szczególne sekretaryaty narodow e. W szystkie 
w ykazują wzrost organizaeyi we wszystkich 
krajach a u s t r y a c k i e h .  C entralny sekretaryat 
liczbę nowycli członków podaje na 5.000.

Ze spraw ozdania p o l s k i e g o  s e k r e t a -  
r y a t u  podnieść należy, że w  ostatn im  cza
sie również nadzw yczajnie w zrosła organiza
cya w Galicyi i Bukowinie. Z końcem r. 1900 
posiadała organizacya 670 członków, obecnie 
liczy ich 3.000, a w pisow e zapłaciło w ubie
głym  roku  2 .351. Zgrom adzeń odbyło się 53; 
pism  w ysłał sekre taryat 2.000. W  roku  u - 
bieglym  rozpoczęto pracę organizacyjną n a  B u
kowinie, gdzie w Czerniowcach z dniem  1 
lipca 1901 r. założono pierw szą stacyę p ła 
tniczą z 29 członkami. Od tego czasu łrnko-
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w ińska organizacya rozw inęła się wspaniale 
i posiada przeszło 400 członków, 
i „Kolejarz", organ galicyjskich kolejarzy, 

wychodzi w 3.200 egzem plarzach i opłaca 
się w  zupełności. Dochód w  ubiegłym  roku 
w ynosił 9.093 K 48 h, rozchód 7.754 K 
05 h, saldo 1.339 K 43 h. S tan  kasy przed
staw iałby  się znacznie korzystniej, gdyby nie 
ta  okoliczność, że „Kolejarz", chcąc ułatw ić 
zadania centrali wiedeńskiej, pokryw a z w ła
snych funduszów  znaczną część kosztów u- 
trzym ania sekretaryatu  i różne inne wydatki. 
I tak  koszta sekretaryatu  w yniosły 654 K 
37 h, koszta zgrom adzeń 117 K 24 h, w spar
cia 100 K, podatek party jny i komisyi za
wodowej 302 K 80 h.

S ek re ta rya t rozpoczął także wydawać b ro 
szury a m ianow icie: m ow ę posła tow. Ellen- 
bogena, katechizm dla kolejarzy i kalendarz, 
których nakład  wynosił 8.000 egzemplarzy. 
W ydaw nictw a te  kosztow ały 1.976 K 74 h, 
dochód zaś z rozprzedaży w yniósł 1.706 K 
75 h, deficyt więc wynosił około 300 K, k tó 
ry  pokryto z funduszów „K olejarza8.

W końeu sekretarz tow. K u r o w s k i  za
znaczył, że sekretaryat krajow y m iał w  u- 
biegłym  roku wiele roboty  z pow odu niepo
rozum ień pom iędzy poszczególnemi grupam i 
i stacyam i płatniczem i. Spraw y te  załatw iono 
w dom u, na krajowej konferencyi, nie chcąc 
niem i obciążać zgrom adzenia delegatów.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Z M o s k w y  donoszą do „Arbeiter Zeitung": 

W  nocy z 21 na 22  lutego st. st. (t. j. z 6 na 
7 marca) można było zauw ażyć w  w ięzieniu B  u- 
t  y  r k i j  niezw ykłe poruszenie. Przeprowadzono 
tam w łaśnie z  tw ierdzy w  Szlisselburgu znane
go rew olucyonistę M. T r i  g o n i ’e g o ,  którego 
aresztowano jeszcze  27 lutego 1 8 8 1 , a w ięc tuż 
przed śmiercią, Aleksandra II. W  mieszkaniu je 
go aresztowano również Z e 1 a b o w a. W  lutym  
18 8 2  w głośnym  procesie dw udziestu, skazany  
został na 2 0  la t ciężkich robót. Trigoni należał 
do najczynniejszych nieustraszonych przedstaw i
cie li terroryzmu z la t siedm dziesiątyeh i ośm- 
dziesiątych. B rał udział w  podłożeniu miny pod 
Mała Sadowaja w Petersburgu i był jednym  z 
sprawców zamachu na cara Aleksandra II. Do 
roku 1 8 8 4  trzymano go w  locha tw ierdzy Pe- 
tropawłowskiej w  P etersburgu, poczem przenie
siono go do nowo zbudowanej tw ierdzy szlissel- 
burskiej, gdzie przebyw ał do lutego r. 1902 . 
Przem inął c z a s , na który był skazany do c ię
żkich robót, resztę swego życia przepędzi na 
strasznej w yspie S a c li ą l i n ,  gdyż skazano g« 
na d o ż y w o t n e  tam o s i e d l e n i e .  Z osobli
wą przezornością dokonywa się transportowanie 
w ięźnia na miejsce osiedlenia. Z Szlisselburgu  
przewieziono go do jednego z w ięzień  petersbur
skich, gdzie spędził 11 dni. Strzeżono go wów 
czas nadzwyczaj surowo i nikt bezwarunkowo 
nie m ógł w idzieć się z w ięźniem . W  podróży 
do Moskwy tow arzyszył mu cały oddział sołda- 
tów. Z Moskwy powiozą go -wkrótce do Odessy. 
Tam może, zanim w sadzą go na okręt, dopu
szczą doń jego  krewnych dla ostatniego poże
gnania. Trygoni ma obecnie 51 la t , jest w yso
kim, barczystym m ężczyzną, o bladej, wychudłej, 
bardzo inteligentnej tw arzy, wysokiem  czole, z 
szpakową brodą i młodzieńczem i, n iezw ykle ogni- 
stemi oczyma.

W  Butyrkij siedzi obecuie około t y s i ą c  
s t u d e n t ó w  i s t u d e n t e k  i około t r z y  t y 
s i ą c e  r o b o t n i k ó w .  Cele są brudne, pełne  
rob actw a; jadło w strętne. N iedawno w ięźniow ie  
zdołali sobie wyjednać, iż codziennie na dwie 
godziny w puszczają do w ięzienia pewną handlar
kę towarów korzennych, n której robi się potrze
bne zakupy. W ięźniow ie z w szystkich piętr u- 
trzymują m iędzy sobą ż y w ą , regularną kores- 
pondencyę. W ychodzą również t r z y  p i s m a ,  
z których dwa wydają studenci, a jedno studen
tki. Studentki zaprowadziły nadto k u r s a  d l a  
j ę z y k ó w  niem ieckiego i francuskiego. D zieci 
zw ykłych  przestępców spędzają całe dnie u w ię 
źniów politycznych. Urządza się także d la  p o 
s p o l i t y c h  p r z e s t ę p c ó w  l i t e r a c k  o-m u-  
z y c z n e  w i e c z o r y .  Całymi dniami rozbrzm ie
w ają w w ięzieniu melodye marsylianki, „Dubi- 
nuszki" (rosyjska pieśń rewolucyjna), „W arsza
wianki".

** *
W iedeński „T agblatt" podaje telegram  p ry 

w atny, donoszący o licznych zam achach, k tó
re  usiłow ano dokonać w  zeszłym tygodniu 
na  w ielu wysokich dygnitarzach rosyjskich. 
W  tej liczbie w ym ienia genera ł-gubernato ra  
finlandzkiego B ob rk o w a, który aź trzykrotnie 
znajdow ać się m iał w niebezpieczeństw ie.

Rów nocześnie berlińska agencya Wolffa po
daje opis zam achu, dokonanego w biurze ober- 
policm ajstra, Moskwy T repow a. W  dn iu  4-go 
kw ietnia w szedł do sali przyjęć T repow a ja 
kiś mężczyzna, pod pozorem , iż pragnie po
m ów ić osobiście z oberpolicm ajstrem . P e ł
niący dyżur urzędnik Zarem ba oświadczył in
teresentow i, aby zgłosił się w godzinie au- 
dyencyonalnej. W ówczas mężczyzna ten  rzu 
cił się ze sztyletem  na Zarem bę, zosłał wszak
że rozbrojony i aresztow any. Nazwisko jego 
m a brzm ieć —  Michalewski.

O poprzednim  zam achu na T repow a, o k tó
rym  donosiliśm y w telegram ie, podaje jeden 
z ostatn ich  num erów  „Moskiewskich W iedo- 
s t i“ następujące bliższe szczegóły:

Dnia 31 m arca generał wszedł do sali przy
jęć o godz. 1 m inu t 15 w  tow arzystw ie za
rządzającego kancelaryą K. R eym ersa, oficera 
sztabowego do szczególnych poleceń podpuł
kownika N. Palszau i naczelnika w ydziału N. 
W asilewskiego. Na przyjęcie z prośbam i o- 
czekiwało przeszło 100 osób, z pomiędzy któ
rych kobiety znajdow ały się w pokoju, zaś 
mężczyźni w  przyległym  do niego kurytarzu. 
W  chwili, kiedy oberpolicm ajster, zająwszy 
zwykłe swoje miejsce przy oknie, rozm aw iał 
z pierw szą in teresen tką, F rancuzką, z szeregu 
oczekujących kolei wyszła szybko i zbliżyła 
się do generała  u b ran a  czarno kobieta i trzy
mając w  ręku niewielkiego kalibru rewolwer, 
wym ierzyła, w celu dania strzału  do guber
n a to ra  T repow a, b roń  jednak  spaliła na  p a 
newce. Nie tracąc przytom ności um ysłu, gu
berna to r pochwycił rękę nieznajom ej, która 
po raz drugi pociągnęła za cyngiel rew olw e
ru , lecz ten  i tym  razem  nie wypalił. Obecni u- 
rzędnicy natychm iast nieznajom ą rozbroili i 
zatrzym ali, poczem odprow adzono ją  do a re 
sztu, a o w ydarzeniu zawiadom iono telefoni
cznie p roku ra to ra  i inne władze.

Po w yprow adzeniu aresztow anej, generał 
Trepów , uspokoiwszy publiczność, w dalszym 
ciągu, jak  zwykle, odbyw ał przyjęcia, które 
zakończyły się około godziny 3.

W  celu przeprow adzenia śledztwa przybyli 
natychm iast prokuratorzy  izby sądowej i są 
du okręgowego. R ew olw er okazał się bronią 
w  doskonałym  gatunku, nabity  6 nabojam i. 
A resztow ana była niedaw no w ypuszczona z 
aresztu  za udział w zaburzeniach lutowych. 
Jest ona nauczycielką dom ową i nazyw a się 
Eugenia, córka A leksandra Allard, w  wieku 
lat 22, szatynka, niewielkiego w zrostu".

Przegląd społeczny,
Strejk w Buczkowicach. W  fabryce mebli 

giętych W eila i P ilzera w Buczkowicach w y
buchł ponow nie strejk. Fabrykanci sto ją przed 
niechybnem  bankructw em , więc nie w ypła
cają robotnikom  zarobków. R obotnicy w prost 
przym ierają głodem. W obec tego oświadczyli, 
że jeżeli m ają głodować w fabryce, to  wolą 
już raczej głodow ać w dom u i nie pracować. 
Od poniedziałku zatem  trw a  strejk.

Z Białej donoszą n a m : W  niektórych fa
brykach w Białej i okolicy fabrykanci każą 
robotnikom  pracow ać od godz. 6 rano do 7 
wieczór, a częstokroć do 11 w  nocy, więc 
przez 13 do 17 godzin n a  dobę z godzinną 
przerw ą na obiad. W  fabryce Zipsera w Mi- 
kuszowicach stale pracują  robotnicy od 6 ra 
no do 7 wieczór.

W  fabryce Bryla sprow adzono now e w ar
sztaty m echaniczne i poustaw iano je  tak  gę
sto obole siebie, że robotnicy nie m ogą w prost 
między nim i się przecisnąć, niszczą, wskutek 
tego swe ub ran ia  i ustaw icznie narażeni są 
na nieszczęśliwe wypadki. Inspek to ra t p rze
m ysłowy pow inieńby wgladnąć raz w  te  n ie
norm alne stosunki i postarać się, aby fabry
kanci więcej liczyli się ze zdrowiem  i życiem 
robotników , których tak bezwzględnie wyzy
skują.

Z TEATR U .
„Piękna ogrodniczka" fragm ent sceniczny w  1 
odsłonie S tefana Krzywoszewskiego. „W Słoń
cu" d ram at w 1 akcie Antoniego Godziemby 
Wysockiego. „Królowa Bajka" pastel księży

cowy w 1 akcie M aryana Tatarkiew icza.
(Dokończenie).

Po realistycznej sztuce p. Krzywoszewskie
go ujrzeliśm y fantastyczny u tw ór p . Godziem 
by-W ysockiego „W  słońcu". A utor chciał 
tu  przedstaw ić wieczną tęsknotę ludzką za 
czemś doskonalszem, niż to, co dać może 
życie... Unaocznia to p a ra  m łodych m ałżon
ków, zam kniętych egoistycznie w sferze swej 
miłości, a jednak  wybiegających w yobraźnią 
poza to koło, splecione z uścisków i p ieszczot: 
on — aby m arzyć o jakiejś cudnej bogince 
leśnej, ona — o złocistym rycerzu. T e m a
rzenia ilustruje nam  au to r na  scenie, nada
jąc wyśnionym  w nich postaciom  kształty 
realne A utor przeliczył się jednak  z siłam i, 
kusząc się o uscenizowanie tej, nienow ej zre
sztą, m y śli; stw orzył bowiem  rzecz zgoła 
chaotyczną i niesceniczną. Naprzód nie uprzy
tom nił sobie dostatecznie subjektyw nego cha
rak teru , który sam  n adał w yłonieniu się tych 
fantastycznych postaci, tak, iż zaczynają one 
działać jak  gdyby żyły swojem , zupełnie nie- 
zależnem  życiem. Odnosi się to  zwłaszcza do 
bardziej skomplikowanego obrazu m arzeń 
Arnolfa. W yobraźnia jego w pościgu za jakąś 
doskonalszą isto tą kobiecą, pod wpływ em  le 
śnego ustronia, wyw ołuje m u przed oczy bo
ginkę leśną — za n ią  snu ją  się fauny... Jej 
postać m ogła sprow adzić n a  myśl, jako m i
m ow olne dopełnienie i obraz faunów ... Je 
dnakże au tor, poczuwszy ich pod ręką, każe 
im w ypraw iać m nóstw o harców , tak, iż swym 
groteskow ym  hum orem  skupiają oni na  so
bie uw agę widza. A przecież są oni zupeł
nie niezw iązani z założeniem  sztuki i co n a j
wyżej m ożnaby ich tolerow ać tylko, jako ro
dzaj sztafażu. Lecz au to r chw ytał się w ido
cznie każdego pom ysłu, mogącego dać z łu 
dzenie jakiejś akcyi scen icznej: więc w pro

wadza zupełnie zbędnych — ogrodnika i 
chłopa, w ydłuża dyalogi, a m im o to na  sce
nie panuje  kom pletny zastój, m a r tw o ta ; a 
przecież zadaniem  jej jest doprow adzenie wi
dza całym  korow odem  w rażeń od jakiejś 
alphy  do jakiejś omegi.

To też sztukę p. Wysockiego w  każdem 
m iejscu przerw ać było m ożna dowolnie, co 
leż i uczynił au to r po pew nym , zakreślonym  
dla jednoaktów ki czasie. To cośmy przez kil
kadziesiąt m inu t widzieli na scenie m ógłby 
nam  m alarz przenieść jako jeden  m om ent 
na  płótno, nam alow aw szy dwie m łode po
stacie przytulone do siebie, z których on je 
dnak m iałby wzrok utkw iony w jakąś bogin
kę leśną, a ona choć z ręką zarzuconą m u 
na szyję, oglądałaby się w rozm arzeniu na 
złocistego rycerza. W  ten  sposób odpadłyby 
wszystkie dość pretensyonalne dyalogi, jakiemi 
au to r „W  słońcu" wyposażył historyę o swych 
— perfum am i chrzczonych bohaterach — Chry- 
zeldzie i Arnolfie.

W  porządku astronom icznym  po „W  S łoń
cu ujrzeliśm y pastel księżycowy p . T a ta rk ie 
wicza. W  przedsionku, prow adzącym  do p a 
łacu „Królowej Bajki", widzimy całe muzeum  
szablonowych figurek bajkow ych, jakby w y
ciętych ze zbiorków, zaty tu łow anych „poda
runki gwiazdkowe dla dzieci". Jako dyrektor 
tego m uzeum  funkeyonuje w naszych oczach 
m łodzieniec „nadw orny poeta i paź zaufany 
„Królowej Bajki" —  jak  głosi afisz. Młodzie
niec kocha się w swej władczyni, lecz jej 
wzajemność zyskuje wówczas dopiero, gdy 
z n ieprzepartą  (zdaniem  autora) wym ową 
w staw ia się przed n ią  za dwojgiem kochan
ków — lutnistą i królew ną. W tedy „Królowa 
B ajka" upojona jego natchnieniem , z miłości 
pow stałem , rzuca m u się w objęcia i w prow a
dza do swego sanktuaryum . P an  T atark ie
wicz może zazdrościć owem u bohaterow i, gdyż 
sam  na tryum falne wejście do tego czaro
dziejskiego przybytku dotąd jeszcze nie za
służył... Sztuka pisana je s t w ierszem  dźwię
czącym m ilutko, jak  pobrzęk szlifowanych 
szkiełek, lecz — jak  one błahym . W ykonaw cy 
nie mieli w obu tych sztukach pola do p o 
pisu. m.

Z  sali sądowej.
10 koron za życie człowieka. Leśny z P ła 

zu Erazm  A d a m c z y k ,  niezwykle wesoło 
rozpoczął poranek 26 lipca z. r., nie przew i
dując sm utnego końca, który go postaw ił 
wczoraj przed trybunałem  sędziów przysię
głych w Krakowie, jako oskarżonego o zbro
dnię zabójstw a. W raz z swym  kolegą wypił 
Adamczyk na  czczo pół litra  wódki, poczem 
poszli do w ójta na  rum , którego wypili tam  
również sporą dozę. Jako w ierni wyznawcy 
kultu  alkoholicznego nie poprzestali n a  tem, 
lecz wędrow ali z karczm y do karczm y i ca
łodzienną tę  pijatykę zakończyli dopiero w 
dom u A dam czyka. Było im  w końeu tak  du 
szno, iż dla zaczerpnięcia pow ietrza wyszli 
w las, gdzie spotkali w łościanina Zimoląga, 
który wywoził swe drzewo z lasu. A dam 
czyk, zupełnie nie przytom ny, uderzył strzel
bą  Zimoląga, kalecząc go lekko w głowę 
i zabrał jego furę i konie na leśniczówkę. 
Po pew nym  czasie po odbiór bezpraw nie za
grabionego wozu i koni zgłosiło się kilku
nastu  włościan. Adamczyk w ypadł przed dom 
i zagroził im , że będzie strzelał. Gdy jeden 
z w łościan Ignacy W iecheć poruszył się z 
miejsca, zaw ołał doń A dam czyk: gdzie idziesz, 
psiakrew !" i strzelbą zadał m u silny cios w 
głowę. Uderzony padł na ziemię, a  gdy u s i
łow ał pow stać, otrzym ał drugi śm iertelny cios. 
W  kilka godzin potem  zm arł. N azajutrz żona 
zabitego przyszła z zażaleniem do w łaściciela 
lasu i pracodaw cy zabójcy hr. S t a r z e ń -  
s k i e g o, b ra ta  s tarosty  podgórskiego i p ro 
siła go o odszkodowanie. H rab ia  odpowiedział 
jej, ż e  g o  n i c  n i e  o b c h o d z i  ś m i e r ć  
j a k i e g o ś  k ł u s o w n i k a  (?) i w końeu d a 
wał j e j  10 k o r o n  o d s z k o d o w a n i a ,  
które w dowa z oburzeniem  odrzuciła.

R ozpraw ie przewodniczył radca Ursel, o- 
skarżał zastępca prokuratoryi P taś. Sędziowie 
przysięgli U  głosam i potw ierdzili w inę oskar
żonego, dodając, iż zbrodnię spełnił w zu- 
pełnem  opilstwie. T rybuna ł skazał A dam czy
ka za przekroczenie z §§ 523 i 411 na  pięć 
miesięcy aresztu  ł zapłatę odszkodow ania ro 
dzinie zabitego w  kwocie 2098 K. P a n  hr. 
S tarzeński życie tego samego człowieka ®sza- 
cow ał tylko na  10 k o ro n !

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 9 kwietnia. 1241. 

Tatarzy zadają Polakom klęskę p*d Lignicą. — 1S26. 
Bako z Werulanu, sławny przyrodnik i filozof, umie
ra. — 1855. Bombardowanie Sebaatopola. — 1848. 
Mierosławski w obozie pod środą — 1863. Zwycię
stwo Stanów północnych w amerykańskiej wojnie do
mowej. — 1881. Obronna mowa rewolucjonisty Że- 
labowa podczas głośnego procesu „dwudziestu. — 
1901. Międzynarodowy kongres przeciw alkoholizmo
wi w Wiedniu.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Don Carlos", tragedya w 11 
obrazach F. Szillera (popularne).

Czwartek: „Sen nocy letniej", komedya w 6 obr. 
W. Szekspira.

Sobota: „Tresowane dusze", sztuka w 3 aktach 
przez Gabryelę Zapolską-Janowsską (nowośó).

Niedziela: „Tresowane dusze".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. sw. Anny 12) od godziny 
71/2 do 8 ł/2 wieczorem wykład dra Alberta S i i n k i n -  
da.  „O przyczynach chorób".

Konfiskata. W czorajszy numer „Naprzodu" 
uległ konfiskacie za  notatkę p. t. „Droga do 
nieba".

„Grymasy" nauczycieli, Jak w ładze szkolne 
w Galicyi traktują nauczycieli ludowych, w ym o
wnie o tem świadczy następujący obrazek, który  
wyjmujemy z ostatniego numeru „Szkolnictwa" :

W miejscowości O. powiatu S. jest budynek 
szkolny w s t a n i e  n a j w y ż s z e g o  z a n i e 
d b a n i a .  Niebielony od dłuższego szeregu lat, 
z wybitemi szybami, połamanemi schodami, dziu
rawym dachem, bez podłogi, bez zamków u 
drzwi, okien i pieców, przedstawia obraz kom
pletnej ruiny i urąga najprymitywniejszym wy
maganiom zdrowotności i hygieny.

Nauczyciel H. znosił stan taki, dopóki mógł, 
ale gdy ustawiczne braki groziły wprost zawie
szeniem nauki, wymógł energią swoją na radzie 
szkolnej miejscowej, że na posiedzeniu swem 26 
listopada uchwaliła jednogłośnie usunąć wszy
stkie przez nauczyciela wykazane braki i to w 
jak  najkrótszym czasie.

Ale uchwała uchwałą, a wykonanie obiecanką. 
Rada Szk. miejsc, jak  to znana galicyjska Rada, 
nie czując nad sobą żadnej władzy i utartym  
zwyczajem żadnej egzekutywy się nie obawiając, 
zapomniała o uchwale i żadnych inwestycyj nie 
poczyniła. Jednak nie zapomniał nauczyciel, bo 
mu zapomnieć nie dał deszcz, lejący się przez 
dziurawy dach do pomieszkania, zimno w izbie 
skutkiem niezamykalnych pieców i inne przy
jemności galicyjskiego światłodawcy. Gdy więc 
samo czekanie ani go ogrzać ani osuszyć nie 
mogło, przesłał d. 5. grudnia do Rady Szk. 
okr. w S. pismo, w którem przedstawia cały 
stan rzeczy i „uprasza R. Szk. okr., b y  r a 
c z y ł a  ł a s k a w i e  p o l e c i ć  Radzie Szk. miejs., 
a b y  sw ą  w ł a s n ą  u c h w a ł ę  n a t y c h m i a s t  
w y k o n a ł a ,  celem uniknięcia przerwy w nauce".

W każdej instytucyi o normalnych stosunkach, 
na takie pismo otrzymałby proszący pomyślną 
odpowiedź, ale w Galicyi i do tego w szkolni
ctwie, właśnie pomyślne zatwierdzenie prośby 
byłoby czemś anormalnem.

Nie chcemy ciekawości czytelników wystawiać 
na próbę i oto przytaczamy dosłownie treść re- 
zolucyi Rady Szk. okręg, w S.

Historyczny ten dokument brzmi następująco:
„Z c, k. Rady szk. okręg. L. 2478. 6/1.
Radzie szk. miejsc, w O. do natychmiastowego 

zarządzenia a zarazem do zawiadomienia nauczy
ciela H., że w każdej chwili może być u w o l 
n i o n y  z p o s a d y  tak dla niego niekorzystnej
jakoteż w zupełności z tut. okręgu szk. i dodać 
należy, że c. k. Rada Szk. okręg, nie ma na 
razie dla niego dogodnej posady. Wobec tego 
orzeczenia jest zupełnie wolny i może starać się 
o posadę w takim okręgu, gdzie znajdzie korzy
stniejsze warunki. C. k. Rada Szk. okr. n i e  
z n i e s i e  n i g d y  g r y m a s ó w  p o d w ł a d n y c h  
s o b i e  n a u c z y c i e l i ,  a dbać będzie z całą 
szczerością i sumiennością tylko o takich, którzy 
swoje obowiązki z całą ścisłością wypełniają, 
odznaczają się należytym taktem i zadowalnia- 
jącymi rezultatami swej pracy. O tem intere
sowanego zaraz zawiadomić należy".

Istotnie, jakież to oburzające g r y m a s y !  
Czyż nauczycielowi nie łaska mieszkać w ruderze 
z wybitemi szybami i dziurami w dachu'? Cóż 
to, czy nauczyciel taki wielki pan? Takich 
g r y m a s ó w  stanowczo nie należy znosić....

P ro tes t  prof. Baudoina da Courtenay. P o 
dawaliśmy niedawno w „Naprzodzie" wiadomość 
o tem, iż parodya stowarzyszeń, którem i „feld- 
webel oświaty" W annowskij chciał zatkać usta  
m łodzieży akademickiej nie ty lk o  spotkała się 
z jej stanowczą odmową, lecz w yw oła ła  i pro
test w ybitniejszych profesorów, którzy nie chcieli 
się zgodzić aa pełnienie roli policyjnej w owych  
stowarzyszeniach — pom ysłu W annowskiego.

P ierw szy przeciwko temu zamachowi na g o 
dność profesorską w ystąp ił na w szechnicy p e
tersburskiej prof. Baudoin de Courtenay, a za 
jego przykładem  w yraziło swój protest 28 pro
fesorów.

Protest prof. Baudoina przeciwko narzucaniu 
profesorom ageud policyjnych brzmiał —  jak  
się dowiadujemy —  dosłownie w sposób nastę
pujący: „Uw-ażara za swój obowiązek moralny 
stanowczo nie uznawać takiej „powinności", po
nieważ nie posiadam ani zdolności, ani przygo
towania do roli komisarza policyjnego lub pedla. 
Takiej organizacji studentów pod ciągle czuw a
jącą kontrolą profesorów nie b y ło  dotąd nigdzie 
na św iecie i to b yłaby pierwsza próba, jedyna  
w swoim rodzaju. Uważam podobną próbę za 
bardzo ryzykow ną i przypuszczam, że doprowa
dzi ona do kom pletnego fiasca".

Sarkazm, dominujący w tych słow ach za
pewne niem ile dotknął nahajczyka i „reforma
tora" w jednej osobie ministra W annowskiege- 
Ciekawą jest rzeczą, czy „miarodajne sfery“ 
m oskiew skie za przykładem  krakowskiej stań- 
czykieryi pozbędą się z Petersburga tego zna
kom itego uczonego za jego prawdomówność? A  
może stańczykierya doczeka się tego wstydu, 
że nawet w państwie knuta bardziej uszanują 
powagę naukową tego profesora... Najbliższa 
przyszłość rozwiąże to pytanie.

W nieludzki sposób obchodzi się ze swymi 
praktykantam i w łaściciel handlu wódek przy u* 
Szpitalnej Bochnak. W  ubiegłym  tygodniu chłopca’ 
który coś zbroił z lekkom yślności, nie wyrządil'
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jednak żadnej szkody, obił w sposób tak 
barbarzyński, jak  niezwykle rzadko zdarza się 
Mdzieć. Nos, oczy, cała twarz chłopca — 
Jedna wielka puchlina. Po takiem „zoperowa- 
nia“ Bochnak jeszcze się nie uspokoił, lecz 
chlusnął mu na podbite oczy wódką! Chłopak 
^dał się zaraz na klinikę, gdzie go opatrzono.

Wścieklizna w Galicyi szerzy się obecnie 
dość siln ie w p ow iatach : Zaleszczyki, Kosów, 
•Jarosław, Gródek i Krasno. W zakładzie prof. 
"Ojwida w  Krakowie znajduje się obecnie 16 
0sdb, m iędzy niemi kilkoro dzieci, pokąsanych  
Przez psy w ściekłe. W  Jam nicy musiano wybić 
^ z y s tk ie  psy w liczbie przeszło 40.

Wedle wykazów statystycznych leczyło się w 
^ k ład zie  prał. Bujwida ogółem 148  osób od 1 
tycznia b. r.

Stronnictwo chrześcijańsko-narodowe sadzi 
drzewka w Kulparkowie. W  niedzielę odbędzie 
Sl§ staraniem związku clirześciańsko-narodowego 
^  K u l p a r k o w i e  święto sadzenia drzew przez 
Młodzież szkolną. Związek wysłał zaproszenia do 
Arcybiskupów, namiestnika, marszałka krajowego 
1 dyrekcyj szkół lwowskich.

Przygotowania do w ystaw y na placu powy- 
stawowym we Lwowie, a to w ystaw y polskich 
Wynalazków, prac członków Towarzystwa polite
chnicznego i przemysłu krajowego artystycznego, 

w pełnym toku. Jak wiadomo, w ystaw a ta 
r'Vać będzie od dnia 17 maja do końca czer- 

Wca b. r. Kom itet ustanowił ceny wstępu nader 
Przystępne, t. j. 4 0  hal. w dnie św iąteczne, a 
' Q hal. w  niedziele, a przez całe popołudnie 
Przygrywać będzie muzyka. N ie zapomniano i o 

°hrej, taniej restauraeyi. Obecnie toczą się ro- 
i °Wania w  sprawie u łatw ienia komunikacyi na

Satn plac powystawowy, a to dla zaprowadzenia  
I *aiUochodów benzym m yclł, kursujących z miasta 

j Prost na w ystaw ę i napowrót. Zapomniany ,,pa- 
Ac sztu k i11 w odnowionej szacie na zewnątrz i 

i ev>’Hątrz, zaroi się niebawem przedmiotami tej
Wystawj-, w ielce zajmującymi. Już same w ynalazki 

\ °laków, których zgłoszono dotychczas z wyż 300
| r  ostatnich la t 10), a to nie tylko z trzech za- 
1 a ê i z Francyi, Ameryki, W łocli, będą

!1% atrakcyą. Z jakich dziedzin, poda komitet 
[ lehawem.

rp Pogromca socyalizmu. Z Białej donoszą nam :
I j.Atejszy proposzcz zabrał się do tępienia soeya- 
I sw ych parafian. W ypytuje #n dzieci
j j.-holne, jakie gazety czytają ich rodzice i każe 
I “io naw et przynosić te gazety. Między inuemi 
I ^Oprosił córeczkę pewnego robotnika, aby mu 

"Zyniosła pisma, czytyw ane przez jej ojca. Po- 
. ano nxu kilka numerów „Naprzodu", „Prawa 

i „Gazety robotniczej", które ksiądz ze 
.Aozególną uwagą przeczytał od deski do deski 

I sił'r Pierwszy dzień św iąt wielkanocnych w ygło- 
I kazanie e „demoralizujących" gazetach, po
d a ją c  unikać parafianom socyalistów, nie w p ro-! 

ahzać ich do swych domów, ani nie wynajmo- 
| im mieszkań.

a .Wybory do kahału w Rzeszowie odbyły się 
I (|tlla 2 bm. i skończyły się znacznym sukcesem  
[ jPAzycyi. Głosowano na 15 kandydatów. Z licz- 

w teJ przeszło 4 wspólnych kandydatów jedno- 
| ij,°anie, oprócz teg® trzech kandydatów opozycyi.
|  ^ i!ech dalszych kandydatów upadło zaledwie kil- 
[ v ’ reszta zaś kilkunastu głosami. Dotychczaso- 

Prezes kahału, Izak Holzer przeszedł z wiel- 
tru^em i to tylko dzięki temu, iż obiecywał 

1 iy a'ć rezygnacyę zaraz po wyborach. W ynik 
.Zborów byłby pomyślniejszym, gdyby nie zdra- 

I i °pozycyi. W  każdym razie skonstatować na- 
■ u h  że dotychczasowa większość kahalna ponio- 
I  ̂ dotkliwą klęskę.
I i,0” °spodarka autonomiczna. Z Przemyśla do- 

^  nam , że w tamtejszym szpitalu przebywa I .Wf;il‘e °k°ło 300 chorych, gdy tymczasem miejsc 
I v tylko dla 160. Ten nadliczbowy stan cho- 
I l. trwa już od kilku l a t , w szczególności w
I *siilcaeh zimowych, co jest dowodem panują- 

tąk wśród biednego ludu. Nadto jest toI Hd dow6d> konieczną jest dla Przemyśla 
I kfa-0,ra nowego szpitala. Panowie z wydziału 
I łącJ°We£0 ciągle jeszcze sprawę „badają" uie 
I ° a t0' Że wszystkie niemal sale są pod-
I e słupami, ponieważ grożą każdej chwili ża

k ie m .
I W ^ O b Ó js tw o .  Z Przemyśla donoszą nam o 
| s|('°kójstwie Jana Korneckiego, majstra ślusar- 
[ ’ właściciela realności. Korneckiego pona-
I kilku „katolicko-narodowych" majstrów
[ t l J 0dPisy wekslowe, za które musiał grubo za- 
I D°P™wadziło go to do rozpaczy, zwła-
I a że, w ostatnich czasach sprzedano mu na
[ ^ acył kamienicę za długi „katolickich" koleż-
I ? „ ' Kornecki pozbawił się życia 5 strzałami 
| 'łlą1''ro^weru “ Mego kalibru w okolicę skroni we 
I mieszkaniu, w czwartek po południu.

K*'ł natychmiast.
^ w i ą z a n y  wiec chłopski. Dnia 31 z. m. 
ivj0 * w Kołomyi zwołany staraniem komitetu 
lC > s k ie g o  w*ec chłopów ruskich, ua który 
W  Jło z wielu stron przeszło 500 uczestni- 
\  porządku dziennym było: 1) spraw au-
M^.^ytetu ruskiego, 2) sytuacya polityczna, 3) 

gki i erganizacya włościan. 
j° pierwszego punktu referował włościanin 

c Za k ,  poczem uchwalono rezolucyę z we- 
do Tewarz. nauk. im. Szewczenki, by 

*0. (|  się akcyą w sprawie uniwersytetu ruskie
mu,. * drugiego punktu zabrał głos, jako refe- 
L°spi ^ ościanin Ł  a w r  u k . Zaledwie jednak 
mtyCẑ ł swe przemówienie, komisarz Biliński, 

*d samego początku był bardzo „ncrwo- 
’ Zerwał się nagle i oświadczył, bez poda

nia powodów, iż zgromadzenie rozwiązuje. Pana  
B ilińskiego denerwował szczególnie trzeci punkt 
porządku dziennego : strejki i organizacya w ło 
ścian.

Poniew aż w skutek niespodziew anego rozw ią
zania nie m ógł być w ygłoszony referat w  spra
w ie strejku, przeto kom itet w łościański zwołuje 
na 18 bm. w Kołomyi ponowny w iec chłopski, 
na którym omawianą będzie sprawa strejku ro
botników rolnych.

Rozpraw a przeciw szulerom z Jockey- 
Kiubu odbędzie się w Wiedniu 10. kwietnia. 
Jako oskarżeni stanie przed sądem, oprócz hr. 
P o t o c k i e g o  i p. S z e m e r e ,  jeszcze pięciu 
innych członków ,, Jockey-Klubu11, a mianowicie: 
Alfons margrabia P a l l a v i c i n i ,  kawaler mal
tański, Bela margrabia P a l l a v i e i n i ,  właści
ciel dóbr, Andrzej P e c h y ,  właściciel dóbi’, 
hrabia K  i n s k y , właściciel dóbr i hr. Ludwik 
T r a u t m a n s d o r f f ,  właściciel dóbr.

Nowy szwindel spirytystyczny. Zaledwie u- 
ciszyło się po skandalu, wywołanym uwięzieniem  
spirytystki pani Rotke, już znowu odkryto no
w y szw in d el, uprawiany przez wdowę P  e t r i, 
znane medium w  berlińskich kołach sp irytysty
cznych, które na „seansach" obrzucało również 
różami swych gości, a nadto pośredniczyło w  
przesyłaniu pozdrowień od zm arłych krewnych. 
Policya w yśledziła, że  róże te  pochodziły z pe
wnego sklepu berlińskiego. P etri jest pospolitą 
kobieciną, która dłuższy czas z trudem w ycho
wywała 4 d z iec i, zanim znalazła wygodne źró
dło zarobku w „seansach" spirytystycznych. W  
śledztw ie przyznała się de w szystkiego, tłum a
cząc się, że w yzysk iw ała  głupotę spirytysty
cznych zapaleńców dla dobra sw ych biednych  
dzieci. Panią Petri pozostawione na wolnej 
stopie.

Były minister wypoliczkowany. Z Oranu 
(w Algerjd) donoszą o następującym skandalu, 
który w ydarzył się na posiedzeniu obradującego 
tam kongresu geograficznego. Przewodniczył kon
gresow i były  minister spraw zew nętrznych we 
Francyi p. Hanotaux. Po pierwszej sesyi, gdy  
już uczestnicy zaczęli się rozchodzić, zb liżyła się 
do ministra kobieta elegancko ubrana i, ująwszy  
go za rękę rozpoczęła z nim cichą rozmowę. 
Hanotaux odpowiadał jej również przyciszonym  
głosem , w reszcie zakończył donośniej: „Niech
pani rob i, co się pani podoba". W tedy młoda 
kobieta rzuciła mu w twarz skórzaną portmone
tkę w ołając: „Nędzniku, złam ałeś mi życie", po
czem go jeszcze dotkliwiej spoliczkowała. Krążą 
pogłoski, iż  kobieta ta od dwóch lat szukała spo
sobności do publicznego ukarania p. Hanotaux, 
który ją  uwiódł, a potem porzucił.

Andrzeja Niemojewskiego uczciło bankietem  
grono przyjaciół i znajomych w hotelu Pollera 
w sobotę 5 b. m.

T o w . o g r o d n ic z e  w  K r a k o w ie  zawiadamia 
że ogólne posiedzenie Towarzystwa odbędzie się 9 
kwietnia b. r. o godz 6 wieczorem w gmachu uni
wersytetu. Na porządku dziennym będą rozważane 
sprawy administracyjne, oraz komunikaty członków.

Przy tem przypomina się, że biuro Towarzystwa 
jest otwarte dla osób interesowanych codziennie od 
godz. 10 do 12 w południe z wyjątkiem Świąt. Po 
za tem zaś we wtorki i piątki od godziny 6 do 8 
wieczorem.

S to w a r z y s z e n ie  p r z e m . g o s p o d n io - s z y n -  
k a r s k ie g o  w  K r a k o w ie .  Posiedzenie wydziału 
odbędzie się w środę 9 b. m. o godz. 4 po południu 
w kancelaryi stowarzyszenia przy ul. Nad W isłą 3. 
Na porządku dziennym oprócz wielu ważnych spraw 
także sprawa przyjęcia nowych członków do stowa
rzyszenia, między innemi arcyksiążęcy browar w Żywcu 
i p. Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku.

K o n c e r t  na rzecz bezpłatnych wypożyczalni Tow. 
Szkoły ludowej odbędzie się 14 b. m. w sali hotelu 
Saskiego przy współudziale znanych sił artystycznych 
i amatorskich. Bilety są już prawie rozsprzedane, o 
ile jednak jeszcze są, można je nabyć w biurze dzien
ników pp. Hopcasa i Salomonowej, a w dniu koncertu 
przy kasie.

W y d z ia ł  a k a d .  T o w . „ O g n is k o "  w e  L w o 
w ie  przystępuje do założenia archiwum, obejmującego 
całokształt życia i pracy żydowskiej młodzieży szkół 
wyższych w Galicyi Prosimy tedy instytucye pry
watne, posiadające jakiekolwiek sprawozdania towa
rzystw, protokoły wieców lub inne dokumenty, mo
gące wejść w skład archiwum, by zechciały je uadsy- 
łać łaskawie do Tow. „Ognisko", ul. Sykstuska 30. 
Za wydział: Leon Reich, Mandel.

G a b r » y e l s k i  (Krzysziofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  A ustryi 
fabryki P e tro f  z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 300 zlr.

Wybory do krakowskiej rady miejskiej.
Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w ,  zwołane 

przez stronnictw o d e m o k r a t y c z n e ,  od- 
liyło się w sobotę 5 bm . w sali rady m iej
skiej pod przew odnictw em  notaryusza p. K 1 e- 
m e n s i e w i c z a ,  przy udziale około 400 
osób (między niem i wiele kobiet obecnych 
na sali i około 100 osób na galeryi).

Dyr. B a n d r o w s k  i przedstaw ił program  
gminny stronnictw a dem okratycznego. Na 
wstępie omówił historyę nowego s ta tu tu  gm in
nego, zaznaczając, że stronnictw o dem okra
tyczne dom aga się p o w s z e c h n e g o  p r a 
w a  w y b o r c z e g o  d o  r a d y  m i e j s k i e j  
i z n i e s i e n i a  k ó ł  w y b o r c z y c h ,  oraz 
bezpośredniego praw a głosowania dla kobiet. 
W  dalszym ciągu skreślił referen t sm utne 
położenie ekonom iczne m iasta, w  którem  
przem ysł rozw inąć się nie m oże; w skutek 
tego trzeba  walczyć z stałym  niedoborem  w 
budżecie m iejskim . R ada gm inna pow inna 
się więc starać  o ekonomiczne podniesienie

m iasta, dążyć do zniżenia podatku  domowo- 
czynszowego, zniesienia akcyzy i rejonu for- 
tecznego, oraz starać  się o odszkodowanie od 
państw a za poruczony zakres działania i u p o 
m inać się o inwestycye rządowe.

Gmina pow inna prow adzić gospodarkę in
w estycyjną dla poparcia ekonomicznego roz
woju m iasta. Poprzednie inwestycye były za
łatw iane dorywczo, bez planu. Obecnie otrzy
m a gm ina subwencyę inw estycyjną od rz ą d u ; 
dalszem źródłem  dochodu będzie konw ersya 
długów. Najważniejsze roboty  inwestycyjne, 
które przeprow adzić należy, są następujące: 
regulacya R udaw y, regulacya ulic i placów, 
przebudow a m agistratu , decentralizacya ta r 
gów, zbudow anie hal targow ych i chłodni 
dla rzeźni, kanalizacya, zbudow anie kanału  
zbiorowego, szpitala dla chorych zakaźnych 
i nowych bygienicznych aresztów  miejskich, 
przeniesienie dom u więziennego za m iasto, 
urządzenie kąpieli ludow ych, ogrodów pub li
cznych i dom u zabaw  ludowych. Co do działu 
dobroczynności zauw aża m ówca, że miejskie 
przytułki dla chorych są obecnie nader nę
dzne i w ym agają sanacyi.

Co się tyczy oświaty, to szerzenie je j de- 
molćracya staw ia n a  czele swego program u. 
Obecnie szkoły są przepełnione, liczba anal
fabetów  w Krakowie wynosi 13 ł/2°/o» a um ie
jących tylko czytać 8°/0. T rzeba więc b u d o 
wać now e szkoły, nie zważając na koszta, 
oraz polepszyć dolę nauczycieli, a to  nie przez 
zapomogi, lecz przez regulacyę p ła c ; tworzyć 
żeńskie szkoły zawodowe, zbudow ać wreszcie 
m uzeum  przem ysłow e i t. d.

Gmina pow inna również popierać oświatę 
pozaszkolną, czytelnie, w ykłady i t. p . Obe
cnie rada  robi „oszczędności" przedew szyst- 
kiem na  oświacie, a je s t to dla m iasta  n ie 
korzystne. Na polu ośw iaty kobiet m iasto po
winno więcej robić niż dotąd.

Dr. T e i c h m a n  podnosi zasługi stronn i
ctw a dem okratycznego, jak  s taran ia  o refo r
m ę wyborczą i wodociągi. Na przyszłość s ta 
w ia szereg żądań z dziedziny hygieny m iej
skiej i szkolnej, oraz dom aga się przyjm ow a
nia kobiet do urzędów  m agistrackich i p rze
niesienia K rakow a do drugiej klasy podatko
wej. W końcu w ystępuje ostro przeciw stań 
czykom i wnosi rezo lucyę, że zgromadzenie 
przyjm uje program  dem okratyczny i popierać 
będzie kandydatów  dem okratycznych.

P. N e r a e c  im ieniem  znacznego grona u- 
rzędników oświadcza się za program em  de
m okratycznych i w ystępuje przeciw stańczy
kowi, którzy urzędników  nie uw ażają za o- 
bywateli.

Dyr. P a r c z y ń s k i  im ieniem  nauczycieli 
popiera żądania stronnictw a dem okratycznego 
i om awia potrzeby szkolnictwa, zwłaszcza zaś 
potrzebę podniesienia płac nauczycieli kra- 
ko wskich do wysokości p łac nauczycieli lwow
skich.

Dr. S e i n  f e 1 d wzywa wyborców do ener
gicznego poparcia stronnictw a dem okratyczne
go, w skazując na to, że stronnictw o prze
ciwne już rozpoczęło swe sztuczki wyborcze. 
Tylko stronnictw o dem okratyczne i socyalno- 
dem okratyczne w ystępują publicznie przed 
w yborcam i; konserw atyści zaś rob ią  w szyst
ko na  tajnych konwentyklach.

Koło inteligencyi jest dla dem okratów  pe
wne. K onserw atyści dybią n a  kurye m ałego 
handlu  i rzem iosła zapomocą presyi i hyen 
wyborczych. Mówca w ystępuje przeciw  s tań 
czykom i kahałow i i wzywa do głosow ania 
na dem okratów .

Poseł R o t t e r ,  reagując na przem ów ienie 
p. Parczyriskiego, oświadcza, że dem okraci 
zawsze dążą do m ateryalnego podniesienia 
stanu  nauczycielskiego. Go do głosow ania ko
biet, to rad a  by ła  za głosowaniem  osobistem, 
ale większość sejm owa była tem u przeciwna, 
bo reprezentan t rządu oświadczył się przeciw
temu.

Mówca w yraża nadzieję, że nowy s ta tu t 
rychło zostanie zreform ow any, jeżeli tylko de
mokraci uzyskają w radzie większość. Mówca 
krytykuje działalność konserw atystów  w  sp ra
wach podatkow ych; podatków  nadużyw ają oni 
do polityki. T rzeba stanąć w  zw artej masie, 
aby tym  nadużyciom  koniec położyć. Bronią 
obywateli pow inna być kartka wyborcza.

P. M i k o ł a j s k i  om aw ia szykany przy u- 
dzielaniu kart przem ysłowych i koncesyj, ś ru 
bę podatkow ą i potrzebę aseku rac ji miejskiej 
od ognia, b iu ra  pośrednictw a pracy i t. d. 
Do rękodzielników i kupców  posłali już s tań 
czycy cenzorów bankow ych po karty  w ybor
cze. Obywatele pow inni głosować na listę 
dem okratyczną, ale na taką, na której są 
sami demokraci.

P. W i ś n i e w s k i  sprzeciwia się zniesie
niu kuryj w yborczych , które to żądanie p o 
staw ił re fe re n t, bo rękodzielnicy potrzebują 
swej kuryi.

W szystkie mowy przyjęło zgrom adzenie o- 
klaskami i uchw aliło jednom yślnie rezolucye 
referenta.

Przem aw iał w końcu jeszcze dr. M o 1 i c k i. 
Zgromadzenie zakończyło się o godz. 9 3/4 wie
czorem. _

Towarzysze! Pamiętajcie o uroczystości 
1. Maja!
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Hada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 8 kw ietnia. Posiedzenie Izby po
słów  rozpoczęło się o godzinie 11*/* przed 
południem . P rezydent Izby h r. V e 11 e r  po
święca słow a w spom nienia pośm iertnego zm ar
łem u posłowi H  o r  z i c y, następnie zaw iada
mia, że poseł leobeńskiej Izby handlow ej, 
E n d r e s ,  złożył m andat, a nadto, że stan 
wyjątkowy w Tryeście został zniesiony.

L o s  v o n  K o m . — R u g-i p r u s k ie .
Prezydent m inistrów  dr Kbrber zabiera 

głos, celem odpowiedzi na interpelacye. N aj
pierw  odpow iedział prezydent m inistrów  na 
interpelacyę ś. p . posła Horzicy w  spraw ie 
wrzekom ego przeznaczenia 200.000 m arek 
przez rząd hesko-darm sztadzki na cele wszech- 
niemieckiego „Schulvereinu“ w  A nstryi i na 
W ęgrzech. W iadom ość ta , jak  m inister ośw iad
cza na  podstaw ie autentycznych inform acyj, 
je s t niezgodną z praw dą, a urzędow y dzien
nik darm sztadzki ogłosił już w  tej m ierze 
zaprzeczenie.

Odpowiadając na interpelacye posłów A po
linarego Jaworskiego i B reitera w  spraw ie 
w ydalań polskich studentów  z pruskich wyż
szych zakładów  naukow ych, oświadczył p re 
zydent m inistrów  na podstaw ie informacyj, 
zasiągniętych w  m inisterstw ie spraw  zagra
nicznych, co n a s tę p u je :

„Skoro tylko pierw sza w iadom ość o tych 
wydalaniaeh pojaw iła się w dziennikach, za- 
siągnęło m inisterstw o spraw  zagranicznych 
bezzwłocznie odpowiednich inform acyj na 
m iejscu i otrzym ało tam że stanow czą w iado
mość, że pogłoska, k tóra także dała  pow ód 
dwom  wym ienionym  wyżej interpelacyom , 
nie m iała faktycznej podstaw y, że wogóle 
r z ą d  p r u s k i  n i e  w y d a ł  r o z p o r z ą 
d ź  e n i a (?) w ydalania studentów  słow iań
skich i że specyalnie w  Poznaniu  i na  Ś lą
sku w  ostatn im  czasie nie nastąpiły  żadne 
relegacye studentów .

Jako źródło tej fałszywej wiadomości p ra 
w dopodobnie m oźnaby wziąć to, że w  o sta 
tnim  czasie 3 4  młodych ludzi, przew ażnie 
słuchaczów berlińskiego uniw ersy tetu  i w yż
szej szkoły technicznej w  C harlo ttenburgu 
wydalono z P ru s  na  podstaw ie policyjnego 
zarządzenia. Zarządzenie to  nastąp iło  nie ze 
względu n a  narodow ość (?) dotyczących osób, 
lecz z tego pow odu, że im udow odniono n a 
leżenie do niedozwolonych związków. W cho
dzi tu  więc w  grę wyłącznie zarządzenie a d 
m inistracyjne, k tóre w drodze instancyi moż 
być zmienione. Zresztą w ydalono tylko pięciu, 
a m ianowicie jednego kupca i czterech tech
ników, którzy są poddanym i austryackim i 
W obec takiego stan u  rzeczy m inisterstw o 
spraw  zew nętrznych „nie m iało pow odu do 
przedsięwzięcia dalszych kroków 11.

S z k o ły  p r z e m y s ło w e  i  h a n d lo w e .
Izba przeszła do porządku dziennego, tj. do 

dalszego ciągu dyskusyi budżetow ej.
P oseł D’Elwert referuje o szkołach prze

mysłowych, oświadcza jednak, że faktu tego, 
iż on dziś referuje, nie należy brać jako p re- 
ju d yka tu  dalszego postępow ania jego s tronn i
ctwa. Nie chciał on przez złożenie referatu  
w ostatniej chwili wywołać komplikacyi.

Poseł Brdlik oświadcza, że założenie cze
skiej szkoły przem ysłow ej w Budziej o wicach 
je s t koniecznem  już od szeregu lat. Jeżeli 
rząd będzie dalej z tą  spraw ą przewlekał, to 
Czesi wyciągną z tego odpow iednie konse- 
kweneye. (Oklaski u  Czechów).

Poseł Nitsche w o ła : My Niemcy także wy
ciągniem y konsekweneye.

N astępnie poseł Siegmund polemizuje o b 
szernie z posłem  Brdlikiem i sądzi, że po 
przegłosow aniu Niemców przy pozycyach b u d 
żetow ych w  Cieszynie, Opaw ie i B ern ie  i po 
nieszczęsnem głosow aniu nad  Cyleą, budżet 
przedstaw ia się dla Niemców tylko jako ś ro 
dek do zakładania szkól słow iańskich i sla- 
wizacyi Niemców. Mówca w ystępuje przeciw  
posłow i Brdlikowi, jakoby czeska szkoła prze
m ysłow a w  Budziejowicach była  konieczną 
i poleca rezolucyę dom agającą się założenia 
niemieckiej szkoły państw ow ej w półn. zach. 
Czechach.

Poseł Kratochwil przem aw ia po czesku, 
a następnie zabiera głos poseł Liechtenstein, 
który om aw ia braki szkolnictwa przem ysło
wego: nie odpow iada ono ani wymogom p rze
m ysłu, ani postulatom  ludności. Dom aga się 
założenia w  W iedniu państw ow ej szkoły prze
m ysłow ej i wnosi odpowiednią rezolucyę.

Poseł Hoflfmann-Wellenhof om aw ia rezu lta t 
głosow ania z d. 21 m arca, co było nietylko 
prowokacyą lewicy, ale i w szystkich Niemców 
w Austryi. Pom yli się, jeżeli ktoś twierdzi, 
że rozgoryczenie w yw ołane tem  głosowaniem  
wśród Niemców rychło przem inie. O tem  
przekonają się posłow ie niemieccy przy ka- 
żdem zetknęciu się z wyborcam i. W skazuje 
na dotychczasowe zachow anie się stronnictw a 
i oświadcza, że za lojalne zachowanie się 
i umożliwienie prac parlam entarnych  obecnie 
Niemcy otrzym ują taką nagrodę. O m aw ia 
budżet, który nie zawiera nic korzystnego 
dla Niemców.

Posiedzenie trw a dalej.
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Telegraf i telefon.
Echa zajść lwowskich.

L w ów , 8 k w ie tn ia . P rzed  tu te jszy m  try 
b u n a łe m  orzek ającym  toczy ć  s ię  b ęd zie  ju tro  
rozp raw a  karna p rzec iw  B r o n is ła w o w i D o fo
k o  w  i, s łu ch a czo w i p o litech n ik i, S  a 1 e s o  w  i, 
ro b o tn ik o w i szew sk iem u , Z y gm u n tow i K u t-  
s c h e n r e i t e r o w i ,  rob o tn ik ow i b lach ar
sk iem u , R o m a n o w i H i  e r  o w s  k i  e m u ,  ro 
b o tn ik o w i m u rarsk iem u  i M aryan ow i J e  k i e - 
l o w i ,  u rzęd n ik ow i p ry w a tn em u  o  zb rod n ię  
g w a łtu  p u b liczn ego , w zg lęd n ie  o w ystęp ek  
zb ieg o w isk a  rzekom o p o p e łn io n y  w  czasie  d e -  
m on stracyj s ty czn io w y ch  w e  L w o w ie .

D efraudacya.
Lwów, 8 k w ie tn ia . W  k om isaryac ie  d z ie l

n icy  I. m ia sta  L w o w a  w yk ry to  defrau d acyę  
k w o ty  1 1 0 0  koron  z ło żo n ej przez jed n eg o  z 
tu te jszy ch  p rzed sięb iorców  n a fto w y ch  n a  rzecz  
zak ład u  u b ezp iecze ń  rob otn ik ów  od  w y p a d 
k ów . D efrau d acy i d o p u śc ił się  u rzędn ik  m a 
n ip u lacy jn y  k o m isa ry a tu  W  e 1 k. P rezyd yu m  
m agistra tu  zarządziło  ś led z tw o  w  tej sp raw ie , 
p row ad zi je  sek retarz Z a w i s t o w s k i  —  
o ile  d o tych czas w ia d o m e  W elk  p rzegra ł p ie 
n iąd ze zd efrau d ow an e w  karty .

Wiec akademicki.
Lwów, 8 kw ietnia. W iec  polskiej m łodzieży 

akademickiej odbędzie się w  piątek na uniw er
sytecie o godzinie 7 wieczorem. N a porządku  
dziennym sprawa język a urzędowego, na uniw er
sytecie lw ow skim  i w nioski w  tej sprawie.

Tyfus brzuszny w  Galicyi.
Lwów, 6 kwietnia. D zienniki tutejsze dono

szą, że w G alicyi wschodniej szerzy się g w a ł
townie tyfus brzuszny, zw łaszcza w powiecie 
gródeckim . Czterech lekarzy lw ow skich, w y sła 
nych na prow incyę, zachorowało na tyfus. W  pa
w ilonie izolacyjnym  we L w ow ie przebywa bar
dzo w ielu chorych.

Strejk w Rjece.
Rjeka, 8  kw ietnia. Strejki tutejszych robotni

ków przem ysłowych t r w a j ą  d a l e j .  Robotnicy  
z  chemicznej fabryki, oraz z fabryki papieru pod 
firmą „Smith et M enieru przyłączyli się do 
strejku. Firm a ta w ydała do robotników ode
zw ę, w której w zyw a ich do podjęcia pracy, 
w  przeciwnym  zaś razie grozi zam knięciem  fa
bryki na m iesiąc.

Wielki pożar.
Prienero, 8 kw ietnia. W czoraj o godzinie 10  

w ieczór w ybuchł w e Fiero de Prienero pożar z 
niewiadomej przyczyny, który zn iszczy ł 22  do

mów. Pożar zagrażał gmachowi starostwa oraz 
kościołowi. D ziś do godziny 7 rano pożaru je 
szcze n ie ugaszono. Szkoda wynosi 3 0 0 .0 0 0  K.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 6 kw ietnia. W  sejmie toczy ła  się 

iy sk n sy a  szczegółow a nad rozdziałem minister
stw a handlu. P o se ł Antoni B a u e r  (stronnictwo 
rządowe) użala się na braki w urządzeniach ko
lei elektrycznej miejskiej w Budapeszcie i w 
sieci telefonicznej. P o se ł W ładysław  R a t a y  
(stronnictwo niezaw isłe) wyraża życzenie, by do
tychczasow y napis na markach pocztowych za
stąpiono napisem „W ęgry“ (,,U ngarn“). Razdział 
budżetu „m inisterstwo handlu" przyjęto.

Podczas dyskusji nad okrętami pocztowymi 
(Post Schiffarth) pos. B a r o s s  (stronnictwo rzą
dowe) podniósł potrzebę połączenia kanałowego 
W ęgier z N iem cam i, a tern samem i Austryą. 
P oseł Franciszek M a j o r  (stronnictwo ludowe), 
zwraca uwagę na stan mostu „ Schwurplatz- 
briicke". Minister H o r a n s k y  dał w  tej mie
rze uspokajającą odpowiedź. P oseł L a z a r  (stron
nictwo rządowe) podnosi ważność połączenia D u
naju z Cisą. N astępne posiedzenie we wtorek.

Tołstoj i Gorkij.
Petersburg , 8 kw ietnia. P ew ien  lekarz, któ

ry przed kilku dniami badał stan zdrowia T oł
stoja w  Jałcie, orzekł, iż  Tołstoj ma się zupeł
nie dobrze i stanowczo pow rócił już do zdrowia. 
N atom iast Maksym Gorkij do tego stopnia jest  
ciężko chory, iż  dni jego są policzone.

Szkorbut.
Petersburg , 6 kw ietnia. Na Uralu i gubernii 

kazańskiej szerzy się szkorbut. W  gubernii k a 
zańskiej w ystępuje on nieco łagodniej.

Eksplozya.
Bruksela, 8 kw ietnia. W  gm achu Banku 

narodow ego nastąp iła  wczoraj silna eksplozya. 
Szkoda w yrządzona nie jest wielka. Z ludzi 
n ik t nie poniósł obrażeń. P raw dopodobnie 
wchodzi tu  w  grę zam ach zbrodniczy. W y
buch n astąp ił przed wejściem do lokalów 
biurow ych. Osoby, k tóre w  kilka chwil po 
zam achu przechodziły tam tędy , tw ierdzą, że 
w pow ietrzu czuć było proch, a nie dynam it. 
W ybuch uszkodził p ły ty  cynkowe, z których 
sporządzony je s t dach nad sypialnią portyera 
banku. Także przyległe ubikacye ucierpiały 
nieznacznie. Na miejscu, w  którem  w ybuch 
n astąp ił, znaleziono drzazgi suchego drzewa. 
Śledztwo w  toku. Dotychczas nie trafiono 
jednak  na  żaden ślad zbrodniarza.

Wojna cłbwa ?
Londyn, 8 kw ietnia. „Daily Chronicie1' 

donosi, że w ładze cłowe wczoraj widocznie

ze względu na oczekiwane zarządzenia rządow e 
zabroniły  im portu  tow arów  niezdeklarow a 
nych. Nie przepuszczono m asła  i oliwy. W 
m iastach portow ych w yw ołało to  zarządzenie 
wielkie rozdrażnienie. Sądzą, że rząd nosi się 
z zam iarem  zaprow adzenia ceł n a  tłuszcze i 
drzewo budow lane. Jak  donoszą dzienniki 
liverpolskie w podobny sposób także tam te j
sze w ładze wzbroniły wolnego im portu  cu
kru, co stoi w związku z pogłoskam i o m a- 
jącem  nastąp ić  podw yższeniu ceł cukrowych.

Zabór Transvaa!u.
Londyn, 6 kw ietnia. B iuro R eu tera  donosi 

z P retoryi. Dnia 31 m arca w potyczce jaką 
stoczył Delarey z Anglikami koło Dziekull 
stracili Burow ie 137 rannych  i zabitych. A n
glicy mieli trzech oficerów zabitych i 16 ra n 
nych, 24 żołnierzy zabitych i 131 rannych.

Londyn, 8 kw ietnia. D zienniki poranne z w iel- 
kiem zadowoleniem w itają uwolnienie Kruitzin- 
gera, wyrażają zadośćuczynienie, ż e są d  wojenny 
był w stanie uwolnić go. W  ten  sposób okaznje 
Bię K ruitzinger jako prawdziwy bohater bez 
skazy.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

B a c z n o ś ć !  K o le j a r z e  w  K r a k o w ie !  ZAaieni 
4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej orgairi- 

zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy Rako
wickiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędowo 
w dniach roboczych od 7 do 8 wieczorem, w niedziele 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. W y
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzinach 
urzędowwych, Z powodu zwiększonych wydatków na 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkładki 
członków podwyższone zostały o 20 halerzy, przy pła
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o za
stosowanie się do tej uchwały.

K r a k ó w . S t o w a r z y s z e n i e  r o b o t n i k ó w  
k r a w i e c k i c h  przeniósł# swój lokal z ul. św. 

Krzyża na ul. M i k e ł a j s k ą 18.
a c z n o ś ć  k o le j a r z e  s t a n is ła w o w s c y !  Dnia 

13 b. m. o godz. 3 1/* po południu w sali Rossn- 
bergowej, przy ulicy Sobieskiego 28, odbędzie się zgro
madzenie kolejarzy z porządkiem dziennym: 1. Sta
tut prowizyjny, referent tow. Kurowski. 2. Organiza- 
cya, referent tow. Schifler z Przemyśla.

W i e d e ń .  S to w a r z y s z e n ie  p o ls k ic h  r o b o 
t n ik ó w  „ S i ła 11 •

W sobotę 12 b. m. ku uczczeniu d z ie s ię c io le 
t n i e g o  i s t n ie n i a  „ S i ły “ odbędzie się w sali To
warzystwa kupieckiego (I. Johannesgasse 4) u r o c z y 
s ty  w ie c z ó r  m u z y k a l n o - w o k a l n y  z współ
udziałem pad: dr E. Czyżowskiej (fortepian), Maryi 
Daszyńskiej (deklamacja) i H. Schuppównej, artystki 
opery (śpiew); panów: prof. S. Aubera (wielonozela), 
prof. E. Gartnera (śpiew) i prof. M. Tyberga (skrzypce), 
oraz chór stowarzyszenia. Mowę wstępną wygłosi po
seł tow. D a s z y ń s k i .  Początek o godz. 8 wiecze- 
rem. Po wieczorku k o m e r s .

B *

23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o 6 w.
Półroczne walne zgromadzenie „Równości" odbędzie 

się 20 kwietnia b. r.
" M T ad zw yczajn e w a ln e  z g r o m a d z e n ie  „  U n ii 
Aw g ó r n ic z e j 14 dla Moraw, Śląska i Galicyi odbę
dzie się 27 kwietnia 1992 o godz. 9 rano w Mo r .  
O s t r a w i e ,  w dużej sali „pod Lipą". Porządek 
dzienny: 1. Odezytanie protokółu z poprzedniego wal
nego zgromadzenia; 2, Sprawozdanie kasowe; 3. Usta
nowienie filialek; 4. Inne sprawy stowarzyszenia, wnie- 
ski i zapytania Przy punkcie 4. porządku dziennego 
nastąpi, stosownie do uchwał poprzedniego walnege 
zgromadzenia, wskutek upływu oznaczonych wówczas 
6 miesięcy, p o n o w n y  i o s t a t e c z n y  w y b ó r  
s e k r e t a r z a .

St a n i s ła w ó w .  Bezpłatnej porady prawnej dł» 
członków organizacyi kolejarzy udziela się ca 

czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma
nowskiego.

Czas odnowić prenumeratę!
Z dniem  1 kw ietnia b. r. 'rozpoczął się 

nowy kw ar ta ł  naszego w ydaw nictw a. Dla un i
knięcia przerw y w doręczaniu dziennika ze
chcą szanow ni Czytelnicy „N aprzodu" wcze
śnie odnowić p renum eratę  na drugi kw artab  
względnie na m iesiąc kwiecień.

A dm inistracya  „ N aprzodu  “ .

NAPRZÓD
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w poniedział^ 

i  dni poświąteczne o godz. lO rano.

Prenum erata  w y n o s i :
w  K r a k o w ie :  

miesięcznie . . . K  1-60 
kwartalnie. „ 4'50
r o c z n ie ............. „ 1 8 '  —

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgórzu 
dopłaca się 40 hal. mie
sięcznie.

w  A u s t r y i :
miesięcznie . . . K  2‘- 
kwartalnie . . . „ do
rocznie .................„ 24"-

w  N ie m c z e c h :  
kwartalnie . . marek 7 -

w  in n y c h  k r a ja c h :  
kwartalnie franków 10'-

Dla robotników Krakowa i Podgórza prenumerat* 
tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 b.

Numer pojedynczy 8 h — Numer poniedziałkowy 
i poświąteczny 4 h.

Do nabycia w Administracyi i we wszystkich Ageo' 
cyach dzienników.

Redakcya i A dm in is tracya : Kraków, Bracka 1̂
(Telefon Nr. 396).

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko d0 
tych lokalów, gdzie abonują „ N a p r z ó d ' *•

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a h e y a  n i e  p r g y j m i ą j e  ż a d n e j  o d i p o w i e d z l a l m o ś c i .  € e « y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  b an kow y i kantor w ym iany  

Lwów, ul. syk stu ska  8.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na sp łaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów  
i efektów podlegających losowaniu. Pro
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować : 
1122 DO M  B A N K O W Y  1 4 -9 0  

S c h ii t z  i C h a jes , Lwów, pi. Maryacki I. 7.

3

BILARD mały
z e  w s z y s t k i m i  p r z y b o r a m i  

mało używany

do sprzedania w handlu
J. Pułczyńskiego, Kraków, ul. Długa 15.

1229 1—3

*

&
*

.

Piwa różnego gatunku. |
C3 *r—s
d 93 o ■£. HERMAN STATTER

1 25 P3a.Ct.
o. w Krakowie, Zwierzyniecka 7. N

Poleca swój handel korzenny >  2'’> CO i delikatesów. Im*
.£ - Wina, koniaki, rumy, wódki, 

likiery, Wina węgierskie.
Sp-*

£ =  Owoce południowe i t. d. OCU
O 1202 6 - 1 0 ! -

Pokój do śniadań.

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

P re z y d e n t: R ich ard  A. Mc C urdy. 
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność.
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech iatach nieprzepadające.
Stan interesów w  dhin 31 grudnia 1900.
(W yciąg z bilansu przedłożon. clc. Min. spraw, wewn.) 

Stan m ajątku . . . . . .  Koron 1,607.625.487.39
K apitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.92
Przychody w roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.909.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . „ 279.139.427,77
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowiizplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Art hur  Sc hade .  — Generalna ageneya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1124 i Kantor wymiany. 2 8 —90

Potrzebna zdolna osoba 
do prowadzenia trafiki 
na rachunek za kaucyą

U  31 100 złr. 2—3

Wiadomość przy ulicy Szpitalnej L. 4fl.

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy  we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania  m iej
sca d la :

1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 
1 pani do tow. z konwers. francuską 
1 nauczyc. nięmki z polskim językiem  
3 bon niemek 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.

10 szwaczek  
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, 

•feśle , stolarze, pisarze kancelaryjni i eko
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
ŻvstRi, panny służące, klucznice, gospody
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
S rano a 1/„3 po połud.—Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 131 315—?

Taniej od wszystkich
poleca się

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60
mam na składzie

zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier
ścionki zaręczynowe, broszki, kulczyki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. d.
W szelkie reperacye przyjmuje się pod gwarancyą,

1210 5 - 1 0

MAGAZYN UNIWERSALNY
fi.rxaa.37-

Roman Drobner
1228 K R A K Ó W  , - 1 5  

(wyłączne zastępstwo fabryk angielskich). 
— - NOWOŚĆ! —

Polski podręcznik do rybołostwa
prof. L. Rozw adow skiego.

  ..

Iw  5 % *Js£&STa 

śsśsŚstSSefc? •*&ŚSife?

BAROZO WAŻNE! Zaw iadam iam  P .T . Publiczność 
iż otw orzyłem  w  Krakowi®; 
p rz y  u licy  G rodzkie/ 

I, 2 6  m a g a zy n  u b io ró w  m ę sk ic h  i d la  d z iec i. Przyjmuje 
wszelkie zam ówienia w z.akresie krawieckim , jak  na uniform y dla P . P' 
urzędników  i ubran ia  dla studentów  i wykonuję w krótkim  czasie 
ściśle podług przepisanych wzorów. Mam na  składzie najlepsze suko3 
własnego wyrobu. Z pow ażaniem
1184 8 —8 T. Blecheisen.

P O I I O K 1
u ż y w a n e

W ó z k i
n o  w  e — — —-=

-Nv s ą  d o  s p r z e d a n ia
p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  n i z k i c h
rpĘT w koncesyonowanych składach "Yhe

z w sze la k im i pojazdam i

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 3 4
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1.30, parter.
1168 26-100

Specyalny 
fabryczny 
i i  skład Linoleum i Cerat Krakćw, 

Szewska I.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej- 

szgmi warunkami

wszelkie p apier/  
wartościowe,

wydaje 37 ,% , 4%  i 4V2% 
asygnaty kasowe

przyjmuje w kładki na książeczki
racb. bież. oprocentowując takowe po 4 'A 0/"

Przyjmuje depozyta wartościowe
przechowania, udziela zaliczki na Pa'_ 
piery wartościowe i uskutecznia zlec® 
nia na zakupno lub sprzedaż e f e k t ó '  

na giełdach krajowych i zagranicznvcb’ 
1191 9—100

Redaktor odpowiedzialny i w ydawca: Kazimierz Kaczanowski Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


